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SOSA 
Kilka słów 
o pracy i oświacie. 


Nie od dzis toczą się w społeczeń- 
stwie naszem”Spbory, mające rozstrży- 
sgnąć kwestyę, jakiego vodzaju praca 
pabliczna lepsza i skuteczniejsza jest 
SR ogólu: praca cicha — czy też ro- 
Lota zamaszysta, gorąca, rozbrzmiewa- 
Jęca echami toczącej się walki. 

Wculng nas ta i tamta jest dobra, 
Lyleky zachowywała miarę i siosowa- 
ną byla zręcznie i umiejętnie, Praca 
cicha nie powinna przechodzić w gnuś- 
ność lub marazm. Praca głośna nie 
powinna wyradzać się w czcze krzy- 
<actwo. Jednemu i drugiemu rodza- 
jowi pracy publicznej grożą poważne 


niebeząieczeństwa. Niejeden cichy 
dzialacz przy działaniu swem za- 


żadnych 
korzyści. Nie- 


sual snem blogoslawionych i 
nie przysporzył ogólowi 
jeden glosny agitator stal się natręt- 
nym a pustym  rezonerem, niekiedy 
wzęcz szkodliwym. Mówimy to ogól- 
uie a nie stosujemy tego do Księstwa 

Zatem i w tej sprawie zlota droga 
średnicowa będzie  najodpowiedniej- 
Praca rzeczywista, jeżeli ma być 
skuteczna, potrzebuje ciszy i spokoju. 
Jednakże, jak każda rzecz ludzka, i o- 
na potrzebuje bodźca, podnieceń, pro- 
ragandy. 


>zą, 


Tę zaś rolę trudno wypełnić bez 
trochę krzyku i wrzawy. Nie wynika 
Jednak z tego, jakoby krzyczenie bylo 


rzeczą najważniejszą. Społeczeństwo, 
ktereky w krzyczeniu na całe gardło 


— jak się ktoś wyraził — upatrywało 


(Wiersz). — Z wycieczki po Kaszubach. — 
Zygmunt Przybylski. — O odżywianiu niemowląt (C. d.). — Nasze ryciny. 
— 2 prochuś powstał (Wiersz.) — 


illustracye: 
W na- | ków do artykułu p. t. 
Bractwo pracujące. 


(Flumoreska.) — Wiado 


kwintesencyę swej polityki, podobnem 
ke bylo do owego stada baranów z baj- 
ki, które póty dokumentowało swe ist- 
nienie, becząc przeraźliwie pod lasem, 
aż bekiem swym zwabilo wilka — wro- 
ga, który je zjadł. Mądrość najwyższa : 
w stosownym czasie dzialać, w stósow- 
bym krzyczeć. Najlepiej i w tej mie- 
rze zaprowadzić podział pracy i nie 
wymagać krzyczenia, od wszystkich. 


Zamilowanie bądź to do “cichej, 
badź to do głośnej pracy publicznej 


jest rzeczą indywidualną. Są robotni- 

, którzy, gdy podnoszą jakiś ciężar, 
niczyjej nie zwracają swem zachowa- 
niem: się uwagi, są tacy, którzy przy 
tej czynności stękają, nawołują, kiną i 
wszczynają straszliwą wrzawę, która 
częstokroć w żadnym nie stoi stosunku 
do wykonanej pracy. Tak ci, jak tam- 
ci mogą kyć porówno użyteczni, pier- 
wszych jednak można użyć do wyko- 
nemia, Jakiej ważnej roboty dajmy na 
to na wojnie w pobliżu samych oko- 
pów  nieprzyjacielskich, drugich zas 
nie. Podobnie ma się sprawa z wspom- 
nianemi odmianami działaczów pu- 
biicznych. Jedni oddadzą świetne uslu- 
gi, gdy będzie chodziło o roboty, odby- 
wające wewnątrz  spoleczeństwa, 
drudzy odpowiedniejsi będą do mane- 
wrowamia przeciw  nieprzyjacielowi. 
Chodzi o to, aby każdy wybrał najod- 
powiedniejsze swemu usposobieniu i 
zdolności pole działania, a nie garnął 
do których brak mu ta- 


się 


sio do spraw, 
lentu. 

Może rzadko które społeczeństwo 
tak silnie akcentuje konieczność pracy 
prblicznej, a tak mało przytem wyda- 
jo rzetelnych działaczów, jak nasze. 
Tłumaczy się to naszem  nieszczęśli- 
wem położeniem nie tylko politycznem, 
lecz oświatowem i matervalmem. Ro- 
zumiemy wybornie, że powinniśmy 


Fragment z życia. (C. d.) — 
(C. d.) — Tajemnica lekarza. (C. d.) 
albumowa: Fragment. 


Trwoga przed życiem. 


— Szesnaście typów i wido-, 
„Z wycieczki po Kaszubach. — Zygmunt Przy- 


bylski. — Franciszek Smuglewicz. — Św. Jan Nepomucen przed królem 
czeskim. — Popielec. — Zima w Tatrach. (Dwie ryciny.) 
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zajmować się pracą publiczną jak naj- 
więcej i jaknajnmiejęćtniej, równocześ- 
nie spostrzegamy jednak, że brak nam 
ku temu sil, ludzi i środków. Wy- 
kreślimy z listy pracy publicznej księ- 
ży, a przekonamy się, jak mało nam 
pozostaje. Gdy dalej badać będziemy, 
dla czego tak stosunkowo szezupłe gro- 
no osób zajmuje się pracą publiczną, 
a el co się jej oddają, upadają pod jej 
nadmiarem, przekonamy się, że nie 
sama wygoda temu winna, lecz w dale- 
ko wyższym stopniu: brak odpowied- 


nich wiadomości, i zależność ekono- 
miczna od Niemców. 
Z tego niemilego polożenia wyba- 


wić nas może jedynie rzetelna praca 
oświatowa i zawodowa oraz lepsza jak 
dotychczas ekonomiczna solidarność 
spoleczeństwa. 

Potrzeba oświaty i ekonomicznej so- 
iidarności społeczeństwa na ogól dość 
jest uznana. Nie zawsze w praktyce 
jednak wykonywana. Natomiast zda- 
wać by się moglo, że zbyt mało szanu- 
jemy rzetelną pracę zawodową, a prze- 
cież bez niej wogóle nie istniałoby spo- 
leczeństwo. 

Bardzo często można slyszeć zda- 
nia, że pracą zawodowa nie upoważnia 
do uznania, tymczasem chwalimy głoś- 
no choćby  najskromniejszych działa- 
czów publicznych. Nie rzadko zdarza 
się, że o czlowieku, pracującym w po- 
cie czoła na utrzymanie rodziny, a nie 
udzielającym się pracy publicznej, 
mówimy z pewnem odcieniem lekcewa- 
żenia, a nawet podajemy w wątpli- 
weć jego uczucia patryotyczme. 

Tymczasem powiedzieć sobie win- 
niśmy, że nie każdy nadaje się do pra- 
cy publicznej. Nie wszystko jest sto- 
scwnem dla wszystkich. Natornias” 
każdy jest zobowiązany do prący dla 
siebie i nad sobą, która, jeżeli przy- 
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świeca jej myśl patryotyczna i społecz- 
na. w niczem co do godności nie ustę- 
puje tamtej. 

l my pragniemy jak najobfitszy 
zastęp obywateli widzieć przy pracy 
publicznej, uzmajemy, że w naszem po- 
lożeniu praca ia jest nadzwyczaj waż- 
na, jednakże nie możemy się na to 
zgodzić, aby ona była jedyną miarą 
użyteczności danego obywatela, a na- 
wet z góry uprawniala do obejmowi- 
nia dobrze platnych urzędów w: insty- 
tucyach naszych, jak to proponowano 
z pewnej strony. Nie każdy, kto umie 
pięknie pisać, mówić, lub posiada wy- 
biine zdolności agitatorskie, będzie 
dobrym finamsistą, biuralistą lub kup- 
cem, a takich tylko potrzebować może- 
my w naszych bankach, spółkach, Rol- 
nikach i t. d. Imstytucye te nie są też 
wcale pomyślane jako urządzenia po- 
lityczne, nie mogą zatem posady w nich 
służyć, jako wymagrodzenie za dobrą 
służbę polityczną. Przez to oczywiście 
nie ma być powiedziane, żeby: dobra 
praca polityczna starającego się o po- 
sadę, miała być przeszkodą w uzyska- 
nim jej. 

Z drugiej zaś strony przy całym 
„szacunku, jaki mamy dla: pracy zawo- 
dowej, nie twierdzimy, żeby ona tem 
samem zwalniała od pracy publicznej. 
Kte. ma odpowiednie zdolności i czas 
powinien się jej oddawać, a już żadną 


„PRACA* TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


pelnienia obowiąeków obywatelskich. 
Nie może zaś tych obowiązków należy- 
cie wypelnić obywatel nieznający: 
spraw publicznych. Zatem powinien 
sı; starać o odpowiednie wiadomości. 
Najpewniejsza ku temu droga wiedzie 
przez czytelnictwo i organizacyę. A 
więc uważamy za rzecz nieodzowną, 
by każdy dorosły człowiek czytał pil- 
nie chociaż jedną gazetę i należał choć 
de jednego towarzystwa. Dopiero, 
gdy te warunki wszyscy bez wyjątku 
wypełnią, dopiero wtenczas staniemy 
się społeczeństwem zupełnie dojrza- 
lem 1 silnem, Takie spoleczeństwo zas 
i światle i zorganizowane z latwością 
wyda z siebie obfity zastęp: działaczów 
publicznych, na brak których się tak 


slusznie dziś niestety skarżymy. 


Jest atoli jeden rodzaj pracy: pu- 
blicznej, który każdy człowiek bez 
wielkich przygotowań i bez straty cza- 
su uprawiać może. Jest nim: rozprze- 
strzemiamie czytelnictwa. Twierdzimy, 
że każdy, kto nieczytającemu rodako- 
wi zdoła wcisnąć do ręki książkę, cza- 
scpismo lub gazetę polską, staje się 


tegoż rodaka dobrodziejem i przysłu- 


guje się równocześnie całemu spole- 
czeństwu. Że tak jest, nie ma co dłu- 
go dowodzić. Zatem bierzmy się do 
dziela! Mamy wielki zastęp pism pol- 
skich, więc agitacya nie trudna. Agi- 
tujmiy także pilnie za „Posłem do ludu 
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ling lepszej organizacyi politycznej 
naszego społeczeństwa. 
Kochany Czytelniku, jak inaczej 


byłoby z nami w Prusach, gdyby 


wszyscy rodacy nasi mieli tyle oświa- 
ty, co każdy starszy czytelnik naszych 
pirm polskich i ile by to można zrobić, 
gdybyśmy 
chcieć ! 
Nauczmy się tego. 


tylko naprawdę potrafil 


Wolne Głosy. 


W tej rubryce pomieszczamy artykuły, po- 
chodzące z kół czytelników, chociażby się 
z zapatrywaniem redakcyi nie zgadzały. Przyj- 
mujemy za nie tylko odpowiedzialność prasowo- 
prawną. Dla porządku zaznaczamy, że artykuł 
zatytułowany: „Początek końca“, a umieszczony 
w ostatnim numerze naszego pisma, był pióra 
tegoż samego autora, co poniżej zamieszczony. 


Kto weźmie spadek? 

Wobec rozkładu wewnętrznego w 
stronnictwie  narodowo-demokratycz- 
nem w Królestwie i coraz gwałtow- 
niejszych zaczepek zewnętrznych, dni 
jego są policzone. Nie zniknie ono o- 
czywiście zupełnie z powierzchni, jak 
nie znikli w Niemczech liberali naro- 


miarą nie wolno się odsuwać od wy- | polskiego,“ 


który ma się stać podwa- 


dowi, ale czas, w którym tylu oświad- 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 


Opowiedział 
Julian Baezyński. 
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(Ciąg dalszy). 
4. Rok 1848. 

Był to szczególmie ważny i pamiętny rok, w którym 
wybuchły powstamia narodów z całą siłą, pomimo ucisku 
i prześladowania despotycznych rządów. Pierwsze powsta- 
ły Włochy, dążące do złączenia rozerwanych części, a dą- 
żność tę popierał wielki patryota włoski hrabia Mastai 
Ferreti, jako pajsież Pius IX. W Paryżu wybuchła prze- 
iciwko królowi Ludwikowi Filipowi rewolucyą lutowa (27 
lutego), za jej przykładem nastąpiły wybuchy w innych 
państwach. Wśród wielkiego ożywienia ludzie i narody 
całe bratać się między sobą poczęły i wszędzie słychać było 
głosy: 

— Wszyscyśmy równi i bracia, niema nieprzyjaźm 
pomiędzy narodami ! 

Gdzie zaś walczono za wolność, tam zaraz zjawiali 
się Połacy, a wieszcz masz Adam Mickiewicz podążył do 
Kzymu i papieżowi Piusowi IX przedstawił sprawę Pol- 
ski. Utworzył on tu legion wojska, jako zawiązek przy- 
szłej armii polskiej, pod dowództwem pułkownika Miiko- 
łaja Kamieńskiego. Z wyjątkiem Rosyi i ziem polskich, 
pod srogim rządem tego państwa będących, wyjbuchły: re- 


wolucye wszędzie: w Niemczech, w Prusiech i w Austryi, 
w Poznańskiem i w Galicyi'). 


a. W Poenańskiem. 


Dnia 18 marca 1848 r. wybuchła rewolucya w Ber- 
bnie. Król Fryderyk Wilhelm IV, z usposobienia łago- 
dny i dla Polaków dość względny, zmuszony, przez lud, 
dał almnestyę dla więźniów polskich z r. 1846 i kazał im 
otworzyć wrota 'więzienia Moabitu*). Radosne okrzyki 
rozlegały się po ulicach. Berlina, lud, wyprowadziwszy z 
więzienia Karola Libelta i Ludwika Mierosławskiego, wy- 
przągł konie z powozu i własnemi rękoma obwoził ich po 
mieście, wołając przy tem: 


- Niech żyje wolność! Niech żyje braterstwo! Do 
zamku, aby królowi podziękować za: amnestyę!..  Zeszła 


jutrzenka swobody, znikła niewola, kochajmy się, bo przez 
miłość odradza się ludzkość... Chcemy wojny z Rosyą, 
bo to jest najstraszliwszy wróg wolności, to jest główny 
przedstawiciel despotyzmu! 


1) Lewicki, 481. — Nawet konserwatyści polscy w Paryżu jedno- 
czyli się z powszechną rewolucyą i wydali odezwę, podpisaną (26. maja) 
przez Ad. Czartoryskiego, Tyszkiewisza, Olizara i innych, w której wołali: — 
„Sprawa nasza, sprawa to wolności, Wolności Powszechnej, której my ry- 
cerstwem i sprzymierzeńcami z dziadów i pradziadów. Wolność po- 
wszechna odbyć musi niebawem swój krwawy chrzest. Nad Wisłą ` 
gdzieś, Dnieprem i Dźwiną oberwie się burza — ostatnia burza europej- 
ska — po której wiekotrwała pogoda i wszystkie błogosławieństwa po- 
koju!“ — Łimanowski, 317, 318. 


+) Moabit, pruska wieś pod samym Berlinem nad Spreą, z wielkiem 


więzieniem systemu celkowego. Są tam słynne fabryki i liczne zakłady 
przemysłowe. 
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czało się za niem, że rościło sobie pre 
tensye obejmowania całego narodu, 
że utożsamiało się z całym narodem, 
wkrótce będzie należeć do bezpcwro- 
tnej pizeszłeści. 


W Niemczech zresztą widzimy a- 
nalogiczny rozwój stosunków. Po u- 
staleniu cesarstwa większość w smu- 
tnej pamięci kulturkaempferskim par- 
lamencie narodowi liberałowie posia- 
dali. Przy wyborach w r. 1903 — osta- 
tnich niepodobna wziąć w rachubę, bo 
stronnictwa blokowe zawarły kompro- 
mis przed wyborami, a więc liczba gło- 
sów nie świadczy o sile stronnietwa — 
przy wyborach z r. 1903 więc zdobyli 
tylko 12 mamdatów w ogólnych a do 
liczby 40, której dosięgli, dopomogły 
im tylko umowy przy ściślejszych wy- 
borach. Narodowi demokraci lubią 
wskazywać na przykład Prus i Nie- 
miec. Nie powinni więc się dziwić, że 
i ich spotka los podobny. Tylko że roz- 
wój w nas daleko prędszy. Na co Niem- 
cy potrzebowali lat 30, tego my doko- 
nujemy w 5 latach. Tłumaczy się to 
najprzód zmienionemi stosunkami i 
postępem gospodarczym a potem tak- 
że kompletnym brakiem zmysłu poli- 
tycznego i wolnościowego u Niemców, 
który i w tem możma oglądać, że nie- 
ma zupelnie stronnietwa niemieckiego 
usposobionego naprawdę wolnościowo. 

W Niemczech spadek po narodo- 


„PRACA“ TY. ODNIK ILLUSTROWANY. 


wym liberaliżmie wzięli katolicy i so- 
cyaliści. W Królestwie oprócz naro- 
dowych demokratów trzy istnieją wy- 
bitniejsze grupy, które podziela się 
wpływem. 


Najprzód socyaliści. Siły rzeczy- 
wistej socyalistów, rozdzielonych dziś 
na trzy zwalczające się nawzajem gru- 
py: Polską partyę socyalistyczną re- 
wolucyjną, Polską partyę socyalistycz- 
ną lewicę, (PPS.) i Socyal-Demcx 
cyę Królestwa Polskiego i Litwy (S. 
D.), nie znamy. Zdaje się jednak, że 
po chwilowem  oszołomieniu rewolu- 
cyą liczba ich zwolenników spadła zna- 
cznie. Przymajmniej przy  ostatnicl 
wyborach do Dumy w Łodzi, głównej 
siedzibie socyalizmu, wszędzie odno- 
sili nad niemi zwycięstwo narodowcy ; 
w Warszawie za to poszczęściło socya- 
listom się lepiej. Jak będzie w przy- 
szłości, trudno powiedzieć. Zdaje się 
jednak, że w miarę rozkładu związ- 
ków marodowych, pozostających pod 
patronatem endeków, pewna ich część, 
skrajnie usposobioma i pozbawiona 
wiary, przejdzie do socyalistów. Mniej 
prawdopodobne wydają się sukcesy ich 
pośród ludu wiejskiego, czy to gospo- 
darzy czy to robotników rolnych, bądź 
co bądź usposobionych bardzo religij- 
nie. Jeżeli socyaliści mogą więc nia ja- 
ki taki zysk liczyć wśród: robotników 
przemysłowych i tam pewien — nie- 
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wielki prawdopodobnie — legat otrzy- 
maé w spadku, to wśród inteligencyi 
większe sukcesy odmiosą postępowcy. 
W obecnej chwili dzielą się oni na 
dwie główne grupy: Polską partyę po- 
stępową (PPP.) i związek postępowo- 
demokratyczny (Z. P. D.), i kilka po- 
mniejszych. Mianowicie pedecy od- 
znaczają się, wielkiem przesiąknięciem 
żydostwem i niechęcią do Kościoła. 
Przyjmą więc te żywioły niegdyś en- 
deckie, które odzmaczają się bezwy- 
znaniowością a nie celują  szowiniz- 
mem, podobnie jak z narodowych libe- 
rałów wytworzyli się z czasem wol- 
ucmyślni. Zdaje się jednak, że daleko 
większe sukcesy odniosą wśród nich 
umiarkowami i bardziej rasowo-polscy. 


Na pól postępowy, na pół chrze- 
ściański charakter noszą ludowcy. Prze- 
ciwko endekom pedecy już dawno pró- 
howali zorganizować lud wiejski, mia- 
nowicie gospodarzy w stronmictwo po- 
dobne do ludowców galicyjskich o pro- 


gramie agrarno-klasowym i haśle: 
Chłopi wybierajcie chłopa‘‘. Obecnie 


ta grupa wzmocniła się przez przystą- 
nienie pewnej części demokracyi chrze- 
ściańskiej, a zasilają ją coraz włościa- 
nie niezadowoleni z endecyi. Ludowev 
ci, zdaje się, nie będą mogli poszczycić 
się takiemi sukcesami jak galicyjscy, a 
to dlatego, że o ile tamei nie mieli przy 
słabości orgamtzacyi katolickiej, spół- 


Gdy wywołany z zamku król ujrzał więźniów pol- 
skich wśród ożywionego ludu, odkrył głowę i powitał ich 
okrzykiem : 

— Niech żyje Polska!) 

Rewolucya berlińska była narodową i patryotyzm 
niemiecki ogarnął naród cały, a król, jako tego narodu czło- 
nek, ogłosił dnia 21 marca: 

— Uważam państwo moje za rozwiązane i wnikłe do 
Rzeszy niemieckiej, nie zabramiam jednak, ażeby te pro- 
wincye, które do Rzeszy należeć nie chcą, pozostały, dla sie- 
bie oddzielnemi !?) 

Dalsze rozporządzenie brzmiało : 

— Mformowane zostanie wojsko polskie, które, jako 
przednia straż armii niemieckiej, podąży przeciwko Rosyi, 
gdy wzmiecone zostanie w innych polskich dzielnicach po- 
wstanie ! 

I tą wojną rosyjską przejęty był naród niemiecki 
wraz z narodem polskim. Nawet generał Willisen. układał 
się z Polakami co do tej wojny, zażądał, aby wezwano do 
Poznania ze służby belgijskiej generała Kruszewskiego, 
sam chciał wezwać Skrzyneckiego, naradzał się z Miero- 
sławskim, a z Chrzanowskim układał plan kampanii ro- 
syjskiej? ). 


1) Limanowski, 296. 

2) Sokołowski, IV, 1790. Na sejmie pruskim (dnia 2. kwietnia) wy- 
rzekli Niemcv w adresie do tronu następujące słowa, godne odczytania, 

— Niemcy, mając mocne postanowienie strzeżenia własnej narodo- 
wości, chcą sprawiedliwości dla wszustkich i dlatego z radością witają rozkaz 
J. Król. Mości, zapowiadający W. Ks. Poznańskiemu reorganizacyą narodową! 
— Sokołowski, IV, 1790. 

3) Ogłosili wtedy Niemcy Księstwa Poznańskiego odezwę z wyra- 
żeniem najwyższej dla Polaków życzliwości. 


Podobne jak w Berlinie manifestacye urządziła lu- 
dność w Poznaniu (20 marca), gdzie obok rządu pruskie- 
go utworzył się polski komitet, jako władza narodowa o0- 
bejmująca. Polskę całą. Należeli do niego: adwokat Kraut- 
hofer czyli Krotowski, Jędrzej Moraczewski, Karol Li- 
belt, Stefański, Essman, Słomczewski, Jan Palacz, Andrze- 
jewski, Maciej hr. Mielżyński, Chosłowski, Szuman Leon, 
ks. Janiszewski, ks. Prusinowski, Jarochowski*). Ruszyli 
się wodzowie polscy, generał Kruszewski, Mierosławski 
i inni po kraju i stanęli na czele utworzonych przez siebie 
oddziałów wojskowych w okolicach Trzemeszna, Pleszewa 
i Środy”). Z radością i zapałem, a z własnej ochoty spie- 
szyli pod! broń polscy wieśniacy, ruch nadzwyczajny: ogar- 
nął całą Wielkopolskę, także Prusy Zachodnie czyli Kró- 
lewskie, a od wsi do wsi i przez miasta polskie biegły o- 
żywione słowa błogiej nadziei: 

— Rodacy, spieszmy się, gotują się wielkie wypadki, 
może Bóg da, że wróci nam Ojczyzna droga ! 


Lecz zatrzęśli się, z gniewu i oburzenia, ma chwilę o- 
szołomieni, rządowi Niemcy, a poparli ich, głównie prze- 


— Więzienia rozwarły się, — czytamy tam — a wasi więzami 
skrępowani bracia, przez naszych braci uwolnionymi zostali. Wy to 
uznajecie i podajecie nam braterską prawicę. Bracia! my ją przyjmujemy, 
a za naszym przykładem pójdzie cały wolny lud niemiecki, który już 
zniweczył przymierza monarchów z barbarzyństwem azyatyckiem i teraz 
gotów jest stawić swcją chorągiew czerwoną i czarną ze złotem obok 
waszej w walce Światła przeciw ciemnocie! — Sokołowski, [V, 1792. 


1) Limanowski, 812. 
»), Trzemeszno, na wschód od Gniezna; Pleszew, blisko Kalisza 
w zachodniej stronie; Środa, w pobliżu Poznanią w stronie wschodnio- 


* południowej. 
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zawodnictwa poważnego, o tyle w Kró- 
lestwie ruch katolicki społeczny bije 
żywem. tętnem. Zresztą prawdopodo- 
bnie jak galicyjscy prędzej czy póź- 
niej porozumieją się z żywiolami kato- 
leko-agrarnemi, od których dzieli ich 
chyba patronat pedecki w chwili obec- 
nej. 


Laia część spadku wezmą, uniwer- 
salnym spadkobiereą po endekach bę. 
dą żywioły  katolieko-konserwatywne. 
Dotychczas posiadają trzy organiza: 
wye: dwie spoleczne prawy „Związek 
katolicki'* ì lewą „Demokracyę chrze- 
ściańską,' oraz jedną polityczną 
Stronnictwo polityki realnej“ (5. P. 
k.) Ani Związek katolicki ani Demo- 
kracya chrześciańska nie występowala 
czynnie w polityce. Obie grupy znaj- 
dują się dopiero w stanie organizacyl. 
Za ta realiści przedstawiają stronnic- 
two wyłącznie polityczne i to do tego 
stopnia, że wobec rozbieżności zapa- 
bywańn spolecznych do programu nie 
wlączóno hynajnmiej polityki społecz- 
nej. W chwili obecnej realiści mają je- 
dynie zwolenników wśród inteligencyi 
wiejskiej i miejskiej — podobnie jak 
postępowcy — i wśród duchowieństwa 
mianowicie wyższego, organizacye spo- 
leczne katolickie zaś wśród! ludu i tak 
samo pośród właścian jak robotników 
przemysłowych. Oczywiście powodze- 
nie akcya katolicka może mieć tylko 


wtedy, jeżeli te 3 grupy się połączą i 
za program polityczny wezmą „credo'* 
tealistów, za społeczny zasady chrze- 
ściansko-katolickie. Jeżeli w ©" 

niemieckiem znachodzą się przeniyslo: 
woy, właściciele ziemscy i duchowień- 
stwo w najlepszej zgodzie, zupełnie 
nie widzimy powodu, dlaczegoby to co 
powiodło się w Niemczech, w Atistry! 
lub Belgii. me mialo udać się w Kró- 
lestwie. Mówi się często, że interesy 
różnych warstw spolecznych zbyt roz- 
kieżne, aby można pogodzić je z sobą. 
Cement stoli wśród nich stanowią za: 
sady katoliekie. Rzecz prosta, Że 
swych dążeń samolubtntych źrzec się mu- 
si każda klasa w takim ukladzie. Ani 
program scevalistów, dążących do pa- 
nowania proletaryatu, ani demagogi- 
czne hasło endeków, aby „pod orząd 
kować wszystkie interesa intereson lu- 
du. sie może być lącznością dla ea- 
lego spoleczeństwa, ale może być nią 
zasada chrześciańska milości i spr awie- 
dliwości, równouprawnienia dla rolni- 
ków i przemysłowców, robotników i 
pracodawców, inteligencyi świeckiej i 
duchownej, miejskiej i wiejskiej. 


Masa spoleczeństwa polskiego w 
Królestwie opiera się na: wierze i wy- 
znaje zasady religijne, lud mianowicie, 
Niestety brak mu dotychczas było na- 
leżytego uświadomienia. Dlatego to 
udało się zawładnąć nim, Ale z chwi- 


lą przebudzenia się w nim zasad kato- 
lickieli odwraca się od dotychczasowych 
przywódców. Widzą endecy, że usuwa 
im się z pod nóg ziemia. Więc starają 
się lud zatrzymać przy: sobie, udare- 
mnić wplyw botelicki i odciągnąć md- 
ność od organizacyi katolickich, Uży- 
wają do tego dwóch mianowicie spo- 
sobów, 


Najprzód tlumacz, że Związki ka- 
tolickie wnoszą niepotrzebnie walkę 
wyznaniową do kraju, że są zbyteczne, 
lo niepotrzebne, bo lud przecież i tak 
katolicki, że zrażają wielu ludzi do Ko 
śscioła, że szkodliwe są samemu Kościo- 
lowi itp. Wszystko to oklepane fra- 
zesy, któremi już dawno operowali ró- 
żni liberali, jak i toe klasyczne 
twierdzenie, że należy rozróżniać mię- 
dzy Kościołem a „wcjującym katoli- 
cyżmeni. Niemcy mówią „między kato- 
lcyzmem a ultramonizmem'*. Bezsen- 
sowność tych. frazesów wykazano juz 
nieskończenie często. Doprawdy nie 
wysoko trzeba cenić snać rozum spo- 
leczeństwa polskiego mniemając, że 
da się zkałamucić takim wytartym Nez- 
manen). 


iseie 


To jeden sposób, s drugi to wmuo- 
szenie nieufności i niezgody pomiędzy 
katolików. Co/po chwila spotyka się 
twierdzenie, że pod pokrywką katoli- 
cyzmu starają się wybić kapital dla 
pewnego stronnictwa. Mowa tu o rea- 


Nr r 


ciwko Polakom występujący, niewdzięczni żydzi po- 


znańscy” ). 


- Jest komitet polski, niechaj będzie i niemiecki — 


tnia 1848 ».). 


stały pod główuym dozorem oficera pruskiego 


(11 kwie- 


Ale rząd nie skończył na tem, zamyślal bowiem stlu- 


wołałi do Niemców — jest polska, część Wielkopolski, cze- 
nm niema być i niemieckiej części Wielkopolski?! 

I utworzył się zaraz komitet niemiecki, a rząd pru- 
ski oparty na nim odzyskal swą władzę, pościągał swe woj- 
ska i wystąpił groźnie. Ruchome kolumny generała Co- 
lomba rozbiegly się po kraju, aby spełnić rozkaz, który 
brzmiał : 

— Powstrzymywać zbrojenie się ludu wiejskiego! 

Pod! obozy polskie podstąpił na czele przeważających 
sil tenże sam generał Willisen, niedawno z Polakami ukla- 
dający wspólnie kampanię rosyjską, i zmusił Mierosław- 
skiego do zawarcia ugody w Jarosławieach (12 kwie- 
tnia)*). Na mocy tejże został rozpuszczony lud zbrojny, 
a pod bronią pozostało tylko 5,000 ludzi t. j. 4 bataliony 
piechoty i 4 szwadrony jazdy, rozłożone we W rześni, w 
Książu, w Pleszewie i Miloslawiu*). Oddziały te wpraw- 
dzie pod chorągwiami polskiemi i z komendą polską, były 
jednak tylko kadrami*) pruskiemi poznańskiej dywizyi i 


1) Jakkolwiek między żydami byli ludzie rozumni i prawi obywa- 
tele, stojący godnie pod sztandarem narodowym, to jednak ogromna masa 
żydostwa, według historyka niemieckiego Treitschkego (Deutsche Ge- 
schichte, V, 630), nie była czem innem jak „szumowinami społeczeństwa, 
zbiorowiskiem lichwiarzy, złodzieji i oszustów, kupą wszelakiego śmiecia, 
nagromadzonego w historyi polskiej.“ — Sokołowski, IV, 1793. 

») Jaroslawice pod Środą. 


») Września, na wschód od Poznania, Książ i Miłosław, we wscho- 
papoda; stronie od Poznania, pierwszy z lewej, drugi z prawej strony 
arty 
ś) Kadry, z franc., ramy, dla pułków, zapełniających się w czasie 
wojny szeregowcami rozpuszczanymi w czasie pokoju. Czyli jestjto 


| mić zupełnie ruch polsk. Umyślnie występowało teraz 
wojsko pruskie wyzywająco wobee polskiego, a ruchome 
kolumny pruskie dopuszezaly się największych po kraju 
gwałtów. W Poznaniu napadnięty zostal przez żolnierzy 
pruskich Szuman, naczelnik polskiej legii akademickiej. 
Dnia 19 kwietnia nastąpiło krwawe starcie z wojskiem w 
Gostyniu, wojsko pruskie strzelało do bezbronnej ludno- 
ści w Kożminie i Odolanowie*). W Slupcach zastrzelono 
obywatela Stan. Sadowskiego w oczach matki i siostry; 
na publicznej drodze pod Żninem — Wiktora Potockiego; 
pod Strzelnenm — dzierżawcę Brodzkiego; pod Labiszy- 
nemt) huzary zarąbały na śmierć trzech ochotników z 
Królestwa. W Bydgoszczy i w Lesznie pozdzierano pol- 
skie kokardy. Prześlądowali Polaków Niemcy, komisarze 
i urzędnicy, wytrwale popierani przez żydów wielkopol- 
skich, a po wsiach chcieli nawet powtórzyć ohydną krwa- 
wą zbrodnię galicyjską, zachęcając I wzywając lud: 


Powinniście wyrznać szlachtę polską! (Czad. 1.) 


pewna ilość oficerów, doboszy, trębaczy i t. d. niezbędna do utworzenia 
oddziału wojskowego. 


5) Gostyń, miasto powiatowe w W. Ks. Poznańskiem, nad rz. Strugą 
błotną; Kożmin, miasto nad rzeką Orlą, w W. Ks. Poznańskiem; Odola- 
nów, miasto w W. Ks. Poznańskiem, w pow. odolanowskiem nad rz. Barycz 
(Niemcy nazwali je: Adelnau.) 

8) Żnin, miasteczko w W. Ks. Poznańskiem, pow. szubińskim, nad 
jeziorami tej nazwy; Strzelno, miasto w W. Ks. Poznańskiem; Łabiszyn, 
miasto w W. Ks. Poznańskiem, regencyi Bydgoskiej, pow. szubińskim. 
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listach. Realiści podjęli myśl polity- 
czna Wielopolskiego — upatrującego 


vrzyszłość dla Polski w zgodzie z Ro- 
syą. To wyrobiło im opinię „ugodow- 
ców‘ w oczach szowinistów, którzy 
nawiasem mówiąc uważali, że trzeba 
nam Polakom popierać - trójpirzynaie- 
rze. Od czasu ruchu wolnościowego je- 
dnak na tem ckrzyczanem za zdradę 
i brak godności narodowej stanowisku 
zgody z Rosya szczerze ezy nieszcze- 
rze wszystkie stanęly stronnictwa pol- 
skie, nie wylaczajze najskrajniejszych 
endeków. Dzisiej pzcgram realistów 
różni się od endeckiego, pod względem 
ściśle politycznym ehyba redakcyą — 
Cezywiście nie uważają realiści IKo- 
“cicla za instytucyę narodową w zakre- 
sie kościelno-politycznym a w dziedzi- 
rie spolecznej oświadczają się stanow- 


czo przeciwko przymusowemu wy- 
właszczumu popieranemu swego cza- 


su w Rosyi przez narodowych demo- 


kratów. To też lirażewski zarzuca 
bDmowskiemu i jego adherentom, że 
sprzeniewierzyli się zasadom „naro- 
dowym** i przyjęli realistyczne. / tej 
cechy  „ugodowej'* realistów  endecy 


korzystają, celem wbicia klina między 
katolików. celem zapobieżenia połącze- 
niu się w ich jedno stronnictwo silne 
i zdolne pokierować krajem w dachu 
katolickim rozumnego postępu na wzór 
Belgii lub Bawarvi, Czy im się powie- 
dzie ta robota, nie wiadomo. Nastąpi- 
loby w takim razie rozhicie katolików, 
4 których osobno znaleźliby się ofice- 
rowie, a osobno armia. „A ciału bez 
głowy nasadziliby swoją endecy. 

Łączność między katolikami na ra- 
zie to „unia personalna'*, Wybitni rea- 
liści należą do Związku katolickiego. 
Miejmy nadzieję, że na połączenie się 
grup niedługo będziemy czekać. 

>, 


x * 
* 


Uwagi o wychodźtwie. 
Detroit (Północna Ameryka, w lutym 1908 
Od pewnego czasu zaachodzi się w 
gazetach krajowych i amerykańskich, 
nietylko polskich, ale i angielskich i 
niemieckich nawet dużo artykułów o 


slośnym projekcie antypolskin 
w Prusach — o. wywłaszczeniu. 


Jedni piszą, że już uchwalono tę usta- 
wę, inni podają bliższe szczególy. Ze 
wszech stron świata podnoszą się pro- 
testy, uczeni odpowiadaja na ankietę 
Mienkiewicza, leez G ile nam znamy ha- 
katvam pruski, należy się obawiać, że 
wywłaszczenie przejdzie. Wobec te- 
go nasuwa się mimowoli pytanie, co 
uczynią nasi wywlaszczeni gospoda- 
rze? 

Obawiać się mależy, że rozbudzi się 
gorączka emigracyjna, że dużo ludzi 


Str. 263. 


zwróci się do Ameryki, aby tu stwo- 
rzyć sobie stałą siedzibę. Nie zachęca- 
lo się nigdy rodaków do emigraeyi, 
owszem potępiano ją, ale nie mowa tu 
o tych, którzy lekkomyślnie porzucają 
ojczyznę, lecz o tych, których nacisk 
stosunków spowodował do porzucenia 
ojczystego kraju. Może niejeden z wy- 
wlaszczomych będzie się musial puścić 
ZA oceani. | 

Do Stanów Zjednoczonych jednak 
nie mialby się po co udawać, ko naj 
lepsze ziemie już rozkolonizowane, a i 
obecne stosunki finansowe nie są tu po 
temu, aby módz z mniejszą sumą coś 
rozpocząć i chwilowo nie zanosi się 
wcale pa polepszenie. Dlatego skiero- 
wałaby się zapewno emigracya do Ka- 
nady i Brazylii. Lecz co o tem mówić? 

Otóż ks. Cezary Wyszyński, pro- 
hoszcz w Rio Vermelho, w stanie św, 
Katarzyny w Brazylii. po przejeździe 
swym po Północnej Amervce wydal 
dla Polaków tutejszych broszurę, w 


Ltórej przedstawia tutejszym roda- 
kom swe projekta. jakby w sposób 
najskuteczniejszy przyjść z pomocą 


naszemu narodowi i przygotować po- 


woli drogę do uzyskania pewnej mie- 
zależności państwowej w  Amertvee. 


Wielebny autor, jako proboszcz w 
Brazylii. zna takowa z życia i osobi- 
stego doświadczenia, a podróżując od- 
dawna po Ameryce Pólnocnej, poznal 
także i tutejsze stosunki. Słowa, któ- 
re wypowiada tutejszej Polonii, zachę- 
cajse ja do  opmszczenia tutejszych 
siedzib i udawania się do Ameryki 
Południowej, moga być także zastoso- 
wane i do rodaków w kraju, których 
jednak do emigracvi nie zachęcam. 

Glówny projekt ks. Wyszyńskiego 
jest ten, aby skierować emigracyę pol- 
ską do takiego kraju, który przedsta- 
wia dogodne warunki dla emigrantów, 
a mie jest bardzo zaludmiomy. Tam 
możnaby stworzyć w ciągu kilku lat 
silną większość polską, któraby doszła 
w sposób naturalny do wybitnego i 
przeważa jącego wplywu na rząd. 

Pomiędzy innemi pisze autor, że 
ekonomiczne polożenie Polaków w 
Stanach Zjednoczonych jest zupelnie 
zadowalającem, a w  porównanin ze 
Starym Krajem wprost świetnem, tak 
że pod tym względem nie nie pozo- 
staje do życzenia. Ogól Polaków ma 
się dobrze, nie mówiac © obecnych, 
lecz noże tylko chwilowych  stosun- 
kach, Wielu dórobilo się znacznego 
majątku, chociaż ludzi bogatych — w 
amerykańskiem tego słowa znaczeniu! 
— jest chyba niewielu. 

„Ale cóż z tego wszystkiego — 
— „kiedy Wam tu grozi 


pisze autor 
niebezpieczeństwo, jakie 


największe 


może spotkać naród, t. j. wynarodo- 
wieniec. | to nie wskutek prześlado- 
wania ze strony rządu lub społeczen- 
stwa amerykańskiego, ale ze samej na- 
tury rzeczy, pod wpływem okoliczno- 
ści, a po części i z niedbalstwa ludzi'*. 

Zdanie powyższe jest najzupełniej 
uzasadmione. (i. co przyjechali ze 
Starego Kraju, mówią dobrze po pol- 
sku. Teh dzieci już wolą język angie|- 
ski, chociaż po polsku mówia jeszcze. 
Tych już dziej z malymi wyjątkami 


wcale me będą rozumialy mowy 
swych ojców. 
Kroniki  waszyngtońskie stwier- 


Waja, że Polacy przybywali do Ame- 


tyki już w wieku 16 i 17. Niektóre 
zamerykanizowane rodziny, noszące 


vlko nazwisko polskie, jak n. p. Zbo- 
rowsey, pochodzą od owych wychodź- 
W wieku 18 poszlo wielu Pola- 
zów bo nieszczęsnych rozbiorach Pol- 
ski z rozpaczy do Ameryki. Tu spo- 
tkali ich Kościuszko i Pułaski 1 zacią- 
gli pod sztandary swe, by walczyć o 
wolność dzisiejszych Stanów Zjedno- 
czonych. Na początku 19-g0 wieku 
wysłała Francya cały legion polskich 
zolnierzy na wyspę Nan Domingo, by 
uspokoić powstańców, chcących się 
wyzwolić z ped jarzma francuskiego. 
Ci, którzy nie zginęli w potyczkach I 
nie pomarli na żółtą febrę, dostali się 
na staly lad Ameryki. Po powstaniu 
w roku „1830/31 przybyło do Stanów 
Zjednoczonych kilka set polskich €- 
migrantów. Otóż wszyscy CI WYNATO- 
dowili się, a dzieci ich sa już w calem 
tego słowa. znaczeniu Amerykanami, 
niemówiącymi, nierozumiejącymi 1 
nieczującymi po polska. Tylko ich 
polskie Nazwiska, o ile ich się nie wy- 
że pochodzą z pol- 
Druga emigracya za- 


ÓW. 


parli, świadczą, 
skieh rodziców. 
częła przybywać po roku 1848, lecz i 
pe niej pozostały zaledwo tvlko ślady. 
Najliczniejszy - naplyw Polaków był 
po powstaniu z roku 1863, ale l z tych 
weteranów pozostały tylko nieliczne 
jednostki, a większość prawie zupel- 
nie wynarodowila sie. 

Dzie mówimy wprawdzie o Polonii 
amerykanskiej, liczącej blisko trzy mi- 
dusz, lecz mamy to do zawdzię- 


liony 
elównie chlopu polskiemu, któ- 


czenia 
ry wierzył, że jest bóg na niebie, że 
Kosciól katolicki jest założony przez 
Chrystusa Pana, i że prędzej czy póź- 
niej będzie wymierzoną, podobnie jak 
każdemu człowiekowi. tak i narodom, 
s tawiedliwość, i że ta sprowiedliwość 
przypadnie i Polakom w udziale. Ten 
chlopiek polski nie przestał i tu chwa- 
lie Boga po polsku, i dlatego wlasnym, 


krwawo zapracowany groszem sta- 
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wiał świątynie i szkoły. Więc wiara, 
jaką ten lud wyniósl z Ojczyzny, u- 
chroniła go od wymarodowienia, od 
wynarodowienia uchronił go Kościół 
katolicki, Duchowieństwo. Ale nie- 
stety, ilu jednak i dziś znajdzie się ta- 
kich, dla których wyraz Polska bywa 
niejako postrachem i dlatego nie dba- 
ją o wychowanie dzieci, lecz cieszą 
się, gdy te nienawidzą wszystko co pol- 
skie, i już bez wszelkiej zachęty lgną 
do angielszczyzny i stoją się najwięk- 
szymi. szowinistami amerykańskimi ! 

Otóż właśnie w ten sposób ginie 
wielu, może właśnie z powodu dobro- 
bytu i braku prześladowamia, na zaw- 
sze dlo naszej narodowości. 

O stanowisku politycznem  tutej- 
szych Rodaków pisze ks. Wyszyński: 

„Wyobraźmy sobie, że Wam przy 
wielkiem czuwamiu i wysiłku, uda się 
zostać tem, czem jesteście — Polaka- 
mi; że nietylko Wy, ale nawet wnuki 
wasze nie utracą ami polskiej mowy, 
ami polskiej duszy. Czy pomimo to 
możecie w tym kraju mieć jaki zmacz- 


niejszy wpływ na politykę — rozu- 
miem na politykę międzynarodową, 


nie zas drobną, miejscową? Oczywi- 
ście żadnego. Dotychczas, pomimo, że 


jest Was tu przeszło dwa miliony 
(może trzy), nie macie ani jednego 


przedstawiciela w rządzie Waszyng- 
tońskin — ani jednego posła do kon- 
gresu, ani jednego senatora! Ale 
gdybyście nawet mieli kilku i jednych 
i drugich — czyżby oni mogli mieć 
jaki decydujący wpływ? Oczywiście, 
że nie. Bo, co prawda, co znaczą Wa- 
sze dwa miliony — na osiemdziesiąt 
Lisko milionów innych Amerykanów? 
Jeden Polak na czterdziestu innych '* 

Czytelnik „Pracy''. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Tydzień polityczny. 


W chwili, gdy te słowa kreślimy, 


sprawa wywłaszczenia tworzy 
przedmiot dyskusyi w plenum izby 
Panów. Że względu, że czytelnik już 
"rzed odebraniem niniejszego numeru 
„Pracy'* dowie się o wymiku tych ob- 
rad, nie ma powodu stawiać jakichkol- 
wiek horoskopów. Nie od rzeczy 
wszakże będzie nadmienić, że jeszcze 
w ostatniej chwili bardzo poważne gło- 
sv przeciwne nowej ustawie amtypol- 
skiej odezwały się po stronie niemiec- 
kiej. Szczególniejsze znaczenie ma tu 


glos konserwatywnej „Kreuzztg.'', 
która na skutek ograniczeń, jakich pro- 
jekt doznal w komisyi izby panów, ra- 
dzi rządowi, aby w ostatniej chwili 
cofnał z własnej woli projekt wywłasz- 
czenia i tlumaczy mu, że krok taki nie 
zaszkodziłby powadze rządu ani w 
kraju, ani u zagranicy. Również na- 
czelny organ  wolnomyślnych „F'rels. 
Atg“ radzi rządowi cofnąć projekt 
antypolski, a „Kólm. V. Ztg.', zazna- 
czając, że trudno jej wierzyć, aby to 
rząd: uczynił, oświadcza, że byłoby za- 
slugą ze stromy króla, gdyby zechciał 
(świadczyć się przeciw ustawie, mają- 
cej wytworzyć tak wielką nierówność 
pomiędzy obywatelami jednego i tego 
samego państwa, poddanymi jednemu 
terlu. Z drugiej strony prasa haka- 
tystyczna wytęża wszystkie siły, aby 
steroryzować izbę panów i nakłonić ją 


Go odrzucenia ograniczeń, uchwalo- 
rych w komisyi. Ideałem tej prasy 
jest niezmieniony projekt rządowy, 
dopuszczalnym: projekt przyjęty 


1 rzez izbę posłów. Wszelkie dalsze u- 
stępstwa są wedle hakatystów najwyż- 
szego potępienia godne, gdyż całą u- 
stawę pozbiawiają wartości. 

Tyle jest pewna, że rzadko kiedy, 
a może nigdy jeszcze nie przedłożył 
jakikolwiek rząd któremukolwiek par- 
lamentowi projektu równie niepopu- 
larnego, jak obecny. Śmiało można 
powiedzieć, że tylko mała bardzo cząst- 
ka Prusaków opowiada się za nim 
przychylnie, a i tam jeszcze większość 
olbrzymia z „ciężkiem sercem.'* Oby 
sumienie zwyciężyło! 

Od kilku dni cieszą się Niemcy 
posiadaniem nowego sekretarza skar- 
lLowości w osobie p. Sydow. Jest on 
ósmym z rzędu ministrem, piastują- 
cym ważną tekę finansów rzeszy. Ma 
cn naprawić to, co jego 7 poprzedni- 
ków nabroiło, tj. wynałeść sposób, aby 
rzesza mogła wybrnąć z olbrzymich 
długów, które dobiegają sumy 4 mi- 
hardów marek. Pan Sydow ma być 
dobrym urzędnikiem  administracyj- 
nym, czy będzie także wielkim mężem 
stanu — przyszłość pokazać musi. Nie 
można. powiedzieć, aby prasa niemiec- 
ka nadzwyczajne w nim pokładała za- 
ufanie. 


W Rosyi jak z jednej stromy: reak- 
cya coraz śmielej podnosi głowę, tak z 
crugiej znów przygotowania do! zama- 
chów sa na porządku dziennym. O- 
statnio znów wykryto bandy spiskow- 
ców, przygotowujących zamachy na 
wielką skalę. 

Mniejwięcej przed tygodniem za- 
kończył sie w Petersburgu proces o 
wydanie Portu Artura.  Oskarżomymi 


byli jenerałowie Stessel, Fok, Reis i 
Smirnow. 

Stessel uznany za winnego za to, 
że w dmiu 2.stycznia 1904 r. poddał 
fortecę Portu Artura Japończykom, 
ile zużywszy wszystkich środków o- 
brony, oraz za winnego nieczynności 
władzy. Fok uznany za winnego prze- 
stępstwa dyscyplinarnego. . Stessel 
skazany na śmierć przez rozstrzelanie 
Fez pozbawienia praw stanu. Fok ska- 
zany na naganę. Reis i Smirnow u- 
rzewinnieni. 

Ze względu na to, że forteca oblę- 
żona Od strony morza i lądu przez 
przeważające sily przeciwnika, pod 
kierunkiem Stessla wytrzymała nieby- 
wałą pod względem oporu w dziejach 
wojen obronę, że zadziwiła cały: świat 
slawą swoich obrońców, że kilka sztur- 
mów odparto z wielkiemi stratami nie- 
przyjaciela, że przez cały czas oblęże- 
nia Stessel podtrzymywał ducha bo- 
katerskiego obrońców fortecy, oraz ze 
względu na jego poprzednią służbę bo- 
jową i udział w trzech kampaniach, 
sąd postanowil prosić o złagodzenie 
kary, Stessla na zamknięcie w fortecy 
na 10 lat, z usunięciem go ze służby 
r pozbawieniem rang. 


We Włoszech również zakończył 
sıç sensacyjny. proces przeciwko byle- 
mu włoskiemu ministrowi oświaty Na- 
siemu, 

Nasiego skazano na 11 miesięcy 
więzienia oraz na niezdoluość piasto- 
wania urzędów publicznych przez 4 
lata. 

Sprawa Nasiego od 4 lat niepokoi 
Włochy. Poruszył ją pierwszy w 
izbie Saporito, zarzucając Nasiemu, że 
zdefraudował podczas swego urzędo- 
wania znaczne sumy. Śledztwo wykaza- 
łc prawdę tego twierdzenia i wyrok 
wypadł niepomyślny dla obwinionego. 
Tymczasem w południowych Wio- 
chach ma Nasi wielu gorących zwolen- 
rików, którzy obecnie z powodu wyro- 


ku wszczynają hałaśliwe demonstra- 
cye przeciwrządowe. Miasto rodzinne 


Nasiego, Trapani, które dużo korzy- 
stało! z szezodrobliwości Nasiego, gdy 
byl. jeszcze ministrem, szczególnie 
ostro się za swym ziomkiem opowiada. 
hównież i w innych miastach, głównie 
w Sycylii, były rozruchy z powodu 
wyroku na Nasiego.  Wszczęto także 
akcyę, celem uzyskania  ułaskawienia 
królewskiego. 

Ponieważ mowa o procesach, war- 
to wspomnieć o sprawie pani Dobro- 


dzickiej. Pani ta wykonala w War- 
szawie zamach kezskuteczny na jen. 
gub. Śkalłona na ul. Natolińskiej. 


Zdołała ujść z Warszawy do Galicyi, 
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gdzie wyszła za mąż. Wskutek zamąż- 
pójścia za obywatela austryackiego 
stała się obywatelką. austryacką. 

iua tego sprawa toczyła się przed 
sądem przysięgłych w Wadowicach. 
Pani Dobrodzieka przyznała, że miala 
zamiar zgladzić Skalłona, a nawet, że 
zdawała sobie sprawę z tego, że shoro 


rzuci bombę prawdopodobnie 1 nie- 
winni ludzie śmierć poniosą. Bomba 


jednak byla żle skonstruowana, wsku- 
tek czego nikomu szkody nie uczyniła. 
Sąd przysięgiych jednomyślnie oska- 
rżoną od winy i kary, uwolnil, a pu- 
bliczność obsypała kwiatami uwolnio- 
ną. Nie mamy zamiaru krytykowac 


tego wyroku. Przypominamy jednak, 
że istnieje przykazanie Boże: nic za- 


bijaj. Dla tego lagodność sądu wado- 
wiekiego wobec oskarżonej tu i owdzie 
wywołała szemranie, a w gazetach ha- 
katystycznych sprosne napaści na ca- 
le sądownictwo galicyjskie. 

W Marokku nieszczególnie 
Francuzom powodzi, Były potyczki 
dla Francuzów nieszczęśliwe. Gazety 
francuskie stwierdzają, że Franeya 
zmajduje się w stanie otwartej wojny 
z Mulej Hafidem. Naród francuski 
jednak nie życzy sobie awantur kolo- 
nialnych i wciąż przez swych posłów 
wpływa na rząd, aby przestrzegano 
ściśle traktatów  algeciraskich. Rąd 
prawdopodobnie nowe wojska wyśle 
do Marokka. "Tymczasem Mulej Ha- 
fid wydaje odezwy do narodu i pod- 
nieca ruch antifrancuski u krajowców. 
Niektórzy dnchowni marokańscy gło- 
szą t. zw świętą wojnę i wzywaja Mu- 


się 


lej Hafida do ostrej akeyi przeciw 
Francuzom. Tłumaczą mu, że w ra- 


zie, gdyby Francya zechciała Marokko 
podbić, natenczas Niemcy wypowiedzą 
Fracyt wojnę w Europie, Mulej Ha- 
fid zaś powinien się starać o podhi- 
cie Algeryi. Równocześnie nadchodzą 
wiadomości © działalności | rozbójmi- 
ków marokańskich. W potyczce po- 
między rozbójnikami a spokojną lud- 


nością  marokańską w  prowincvi 
Gharb padlo 40 raknsiów. Z Madry- 
tu zaś donoszą, że konsul hiszpański 
w Larasz obawia się o los zamieszka- 


łych tam Europejczyków, wskutek 


czego rząd hiszpański wysłał na po- 
moc krażownik „Fxtremadura.'* 
Stany Północne Ameryki mają 


zamiar ufortyfikować stolicę wysp fi- 
lipińskich Mamilę. Roboty mają Się 
rozpoczać w przyszłych tygodniach. 
Wyznaczono na nie dotychczas prze- 
szło 25 milionów marek. Manila ma 
się stać najsilniejszą. fortecą na dale- 
kim Wschodzie. Nie potrzeba być fi- 
lozofem. ahy odgadnąć, że Ameryka- 
nie zabezpieczają się przeciw Japoń- 


com, gdyż przeczuwają, że niedaleki 
jest czas, gdzie wojna pomiędzy temi 
niocarstwami wybuchnie. 

W Fółnocnej Ameryce samej zaś 
toczy się walka wyborcza o wybór pre- 
zydenia. 

Rok jeszcze czasu zanim do Białe- 

go domu w Waszyngtonie sprowadzi 
się nowy prezydent. Obydwaj kandy- 
daci, demokratyczny, Wiliam Jen- 
nings Bryan, i republikański guberna- 
tor stanu New-York, Hughes, wypo- 
wiedzieli mowy, programowe. Hughes 
łączy się z obecnym prezydentem 
ktooseveltem w walce przeciw trustom 
r żąda, zamiast dotychczasowych kar 
pieniężnych, nakladanych jako grzyw- 
ny na korporacye trustowe, zastoso- 
rania, ostrzejszych środków, mianowi- 
cie więzienia dla prezydentów i człom- 
ków rad nadzorczych, oraz dyrekto- 
rów trustów. Nadto. domaga, się Hug- 
hes rewizyi taryfy celnej. Jeszcze o- 
strzej wystąpił przeciw niszczącym 
gospodarstwo społeczne w Unii trus- 
tom demokratyczny kandydat na pre- 
zydenta Mr. W. J. Bryan, który już 
dwa razy stawał w szranki wyborcze 
kezskutecznie. W ubiegłym tygodniu 
wypowiedział Bryan w Carnegie-Hall 
w New-Yorku wielką mowę przeciw 
spekulacyj gieldowej. Uderzył ostrzej 
cd Roosevelta na trusty i na giełdę. 
Nowojorska: giełda jest jaskinią zbó- 
jecką, mówil, wobec której Monte 
Carlo jest tylko niewinną zabawką. Na 
rowojorskiej gieldzie kształci się wię- 
cej oszustów i defraudantów, niż w 
szkole złodziei. Równocześnie doma- 
gal się Bryan reformy waluty i wpro- 
wadzenia waluty srebrnej. Na giel- 
dach amerykanskich i na Wallstreet 
londyńskiej, wywolała mowa Bryona 
zaniepokojenie i obawy na: przyszłość 
w razie gdyby jego kandydatura mia 
la powodzenie. 

Również i prezydent  Roosewelt 
wystąpił z nowem orędziem, będącem 
ostra filipika przeciw giełdzie I trus- 
tem. Prezydent Roosevelt zapowie- 
dział ostre środki represyjne przeciw 
orze dyfęrencyjnej na giełdzie 1 wy- 
stapił wprost do walki z korupcyą eko- 
nomiczma, która zagraża swobodnemu 
rozwojowi Unii. _ Przedewszystkiem 
uderzył Roosevelt na trust naftowy I 

prezesa Rockefellera, którego 
zamknać w więzieniu. 


Jego 
hee 


Chrystusa pomi żółcią i octem nte- 
przyjaciele; nas tem poją nast przyja- 
ciele. 


* 
~ 3 


Jedynym wiernym mężem był... 
Adam — przynajmniej w raju. 
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a ME jestem żywy. 


Wesoły jestem, wesoły, 
i śmieję Się do łez; 
choć jesień już na poły, 
kwitnący czuję bez. 


Wesoly jestem, jary, 
choć idą czasy burz; 
widzę z otuchą wiary 
kwitnących ogród róż. 


Wesoły jestem, świeży... 
— cóż to na marach trup? 
to cialo tylko leży, 

lecz duch, jak ognia stup. 


Wesoły jestem, młody, 

już zbywam zbytnich piór, 
już idę w krąg swobody, 
już słyszę gwiezdny chór. 


Już słyszę: biją dzwony 
wysoko w niebios strop; 
trup dawno pogrzebiony, 
duch niesie pełny snop. 


Ach, któryś jestem żywy: 
czy ten, co leci wzwyż, 

czy ten, co zmarł szczęśliwy, 
ściskając w dłoni krzyż —? 


Czy ten, co skrzydeł loty 

przez żywot miat związane, 
czy ten, co ciska groty, 

o krzemień gwiazd krzesane —? 


Cey ten, co legt przykryty 
kirami i całunem, 

czy ten, co mija szczyty 

i drogę tnie piorunem —* 


Czy ten, co legmie zmoż0n 

przed świątyń własnym progiem, 
czy ten, co miezatrwożon 

na sąd ma stanąć z Bogiem —? 


O, chcą ode mnie, chcą, 
by har! był zawsze w sile, 
by uciąż ich waruszał tzą, 
podniosłą teq na chwilę! 


By lart był w dźwięku stów, 
by jęk był pełen siły, 

by areszczem wstrząsnął znów 
i żywych, i mogiły. 


Lecz nie spostrzegli snadź 

zem dość już chyba gadał, 

by siłę chóru znać, 

Ly chór mi odpowiadał. 
Sienisłauw Wyspiański. 


= RE: 
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Ze wspomnień 
o Wyspiańskim. 


Od czasu, który uplynął od: śmierci 
wielkiego twórey „Wyzwolenia'*, pu- 
blikacyje polskie przepelntone są wię- 
cej lub mniej wyczerpującymi szcze- 
sólami, dotyczącemi charakterystyki 
Stanisława Wyspiańskiego. To też 
powstala o Wyspiańskim już cala lte- 
ratura, nowymi przyczynkami różnych 
vsohistości i różnych piór wciąż wzbo- 
gacana i potęgowana. 

Poniżej przytaczamy urywki z oso- 


bistych wrażeń i wspomnień, które 
drukuje w „N. Reformie'* kuzyn i 


brzyjaciel zmarłego, p. Zenon Parvi. 
przyj 80, 1. 


Nazajutrz po śmierci poety, w fej- 
letonie „Czasu'* ksiądz Pawelski z T. 
J. z ogromnem uczuciem i prawdą opi- 
sal ostatnie chwile Wyspiańskiego, 
przy którego lożu, jako spowiednik, 
spędził kilka kwadransów. Wyspiań- 
ski umarł jak prawdziwy mąż, pełen 
wiary, z cierpliwością poddając się wy- 
rokom Opatrzności. W życiu jego 
wiara była czemś świętem, czego nie 
pozwalał szargać, wolny ad zewnętrz- 
nych form dewocyi, kułtywował wiarę 
s'ęboko w swojem sercu. Wiadomem 
b było licznemu szeregowi jego kole- 
gów i przyjaciół, którzy też nigdy 
wcbec Wyspiańskiego nie poważyli 
się na rajlżejsze nawet uchybienie w 
rozmowach na ten temat, tak samo 
jak "jarzmiani jego nadzwyczajną, 
wrodzoną delikatnością uczuć i obej- 
ścia, nigdy nie byli przy nim rubasz- 
ni, ani rozmowy nie kierowali na swa- 
wolue tory. 

Bajecznej, wprost nadludzkiej pra- 
cowitości, Wyspiański, który nie znal 
poprostu, co to bezczynność choćby 
chwilowa, nie uchylal się od towarzy- 
stwa, a młodzieńcem jeszcze  będac, 
rad udzielał się zebramiom, zarówno 
w prywatnych kółkach, jak i ogól- 
nych, publicznych, mile wszędzie wi- 
tany dla zalet swego wytwornego, bez 
sztucznej. elegancyi, obejścia. 

Wątlej budowy ciała, gdy byl jesz- 
cze zdrów, Wyspiański posiadał jakąś 
uerwową siłę, a pełen zawsze męskiej 
odwagi, umiał dać sobie radę w każ- 
dej groźnej sytuacyi. Jako student 8 
klasy odprowadzał pewnej zimowej 
nocy p. Matejkową (żonę mistrza Ja- 
na Matejki) z jednego zebrapia to- 
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warzyskiego do domu. Na ulicy Flo- 
ryańskiej Wyspiański i p. M. napa- 
dnięci zostali przez czterech pijanych 


wyrobników, a właściwie  rzezimiesz- 
ków. W wypadku takim należało 


szybko działać, to też Wyspiański ną 
chwilę puścił ramię prowadzonej przez 
siebie p. M., ale ta chwila wystarczy- 
la, aby napastnicy, ryjąc czołami bru- 
ki, znaleźli się po drugiej stronie u- 
licy. Wogóle szybkość decyzył i na- 
tycluniastowe wykonanie powziętego 


planu, było cechą jego umysłu. I tem 
się tlómaczy ta olbrzymia obfitość 
dziel, szezególniej malarskich, jakie 


wykonał w swem, tak krótkiem nie- 
stety, życiu. Czyn szedł u niego na- 
tychmiast za pomysłem. 


Jeden z licznych faktów  przyta- 


czam poniżej. Wieczorem dnia 2 ma- 
ja 1891 r, Wyspiański odwiedzi 
mnie w mieszkaniu, które wówczas 


zajmowałem w rynku głównym, w ka- 
mienicy Mendelsburga. Było to w 
przeddzień uroczystości setnej roczni- 
cy Konstytucyi 3-go Maja, uroczysto- 
ści obchodzonej przez Kraków z ogro- 
mnym zapałem. Całe miasto, szcze- 
gólnie Rynek, bylo wspaniale udeko- 
rowane flagami, zielenią i emblemata- 
mi narodowymi, tylko okna mego mie: 
szkajia nie miały żadnej dekoracyi. 
Zauważył to Wyspiański, wziął kape- 
lusz i wyszedl, lecz wrócił w niespeł- 
na pól godziny, niosąc własnoręcznie 
ogroniny rulon kartonu, kupiony w 
handlu Fischera i kilka wodnych farb 
i pędzelków. Kartony przybił ćwiecz- 
kami do ściany, rozpuścił farby i kil- 
kudziesięciu pociągnięciami pędzla 
wymalowal na jednym kartonie wspa- 
nialego, na czerwonem tle, Białego Or- 
la, na drugim Pogoń, młodzieńca na 
spienionym rumaku, co mieczem, jak 
błyskawica, tnie niewidzialnego wro- 


ga. Kartony te wywieszone naza- 
Jutrz, w dzień święta narodowego, 


zniewalały tlumy przechodniów do za- 
trzymywania. się, taka z nich biła ory- 
ginalność i rozmach. 


Po każdej wytężającej pracy, szu- 
kal wytchnienia... w pracy. Malując 
olbrzymie kartony: „Kazimierz Wiel- 
ki“, „Święty Stanisław'* i „Henryk 
Pobożny, w wolnych chwilach, gdy 
zmęczył się rysowaniem, stojąc na 
schcdkach u stropu, bral pióro i przy 
stole, w mieszkaniu przy placu Ma- 
ryackim pisal: rapsody — komenta- 
rze do witraży i dramaty, od tego zno- 
wu zajęcia poświęcając wolne chwile 
na malowanie u. p. portretów i roz- 
czytywanie się w dziełach żrócdowych, 
uistorycznych 1 naukowych, potrze- 
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hnych mu w danej chwili do obranego 
tematu. 

Największych dzieł dokonał w 
przedostatniem swem mieszkaniu przy 
ulicy Krowoderskiej nr. 157, gdzie 
pracownia jego z widokiem na kopiec 
Kościuszki, pracownia niebiesko ma- 
lowana z długim dębowym stolem po- 
krytym pąsowem suknem, ściągała w 
odwiedzimy licznych jego wielbicieli. 
W imieniny swoje, przypadające dnia 
s maja, Wyspiański werbowal czasem 
chlopskich muzykantów, którzy w są- 
siadującym z pracownią pokoju, gra- 
li od ueha ludowe utwory, grając tak- 
że melodye, które im sam Wyspiań- 
ski komponując, śpiewem nutę polda- 
wał. 

Bez sentymentalnej bowiem  ckli- 
wości i teatralnego liryzmu W yspiań - 
ski kochał lud i polską wieś, niemal 
tak gorąco, jak i rodzinne swoje mia- 
sto, Kraków. 


Drobiazgowym ani pedamtem Wy- 
spiański nigdy mie był, był jednak ści- 
sły w szczegółach swoich artysty- 
cznych informaeyvi, jakich udzielał co 
do dzieł, mających być granemi na 
scenie. W czenweu roku 1904, bawiąc 
we Lwowie odwiedzilem Wyspiań- 
skiego, który mieszkając w Hotelu 
Kuropejskim zajęty był budowaniem 
z kartonu całkowitej, w najdrobniej- 
szych szczegółach sceny, takiej jaką 
miała być w teatrze lwowskim dla wy- 
slawienia „Legendy. W  klejeniu 
tej sceny, wycinaniu dekoracyi papie- 
rowych i papierowych osób, pomo- 
cnyim był Wyspiańnskiemu jego kole- 


„ga szkolny i przyjaciel dr. Stanislaw 


Eliasz-Radzikowski i p. Ludwik Sol- 
ski, ówczesny reżyser sceny lwowskiej. 

„Legenda'* jednak na scenie lwow- 
skiej powodzenia nie doznała, co au- 
tor przyjął ze spokojem, tak jak ze 
skromnością przyjmował największe 
sukcesy (swoich dzieł na scenie kra- 
kowskiej n. p. sukces „Wesela''. „ Wy- 
zwolenia'* i „Bolesława  Śmiałego'*, 
tak jak przyjmował z politowaniem i 
uśmiechem parafrazy i parodye swoich 
dzieł, któremi chcieli mu dokuczyć ró- 
źni krakowscy pseudo-satyrycy. 


Wyspiański,ten najlepszy patryvo- 
ta polski, jakiego kiedykolwiek zie- 
mia: polska. wydała, gorącym będąc de- 
mokrata, nieprzejednanym był wro- 
giem autokracyi, w której panoszeniu 
się w czasach niepodległej Polski, u- 
patrywał grób tej niepodległości. Pa- 
miętam jedną rozmowę podczas dłu- 
giej przechadzki po plantacyach, gdy 
zwalcza! moje zapatrywamia na lite- 
rackie postacie Henryka  Rzewuskie- 


Nr. 9. „PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Str. 267. 


Typy i widoki z Kaszub. 1 | 


(Patrz artykuł: „Z wycieczki po Kaszubach ) 


Ulica we wsi kaszubskiej. (NF. 1.) Poszywanie dachu na stodole. (Nr. Il.) 


Sieczkarka (loda). (Nr.;lll.) Dzieci kaszubskie skrobiące kartofle. (Nr. V.) 
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go, który w swoich powieściach, a głó- 
wnie w  „Pamiętnikach - Soplicy** 
barwnem piórem skreślił kilkanaście 
typów możnowladców i karmazynów, 
z drugiej połowy osiemnastego stule- 
cia. Marzeniem mojem bowiem było 
wówczas napisanie dramatu history- 
cznego, którego bohaterem bylby wo- 
jewoda wileński, ks. Karol Radziwill, 
„panie kochamku'*, a głównemi osoba- 
mi dramatu jego dworacy, owi junac- 
cy Albeńczycy:  Wołodkowicz, Ryś, 
Borowski, Ślizień i inni „panowie- 
bracia. Z ferworem, niemal z unie- 
sienieni powstał przeciw temu Wy- 
spiański, tłómacząc, że nie bohater- 
skiego nie mają w sobie, ani taki Ra- 
dziwiłl „panie kochanku'', który byl 
nieszczęściem swego narodu, ani jego 
towarzysze, którzy czasem, o ile nie 
przeszli w slużbę wroga, umieli mę- 
żnie ginąć za ojczyznę, ale nie umieli 
nigdy żyć, pracować dla ojczyzny. 
Wogóle w calej historyi przeszłości 
Polski, Wyspiański w gromie tych co 
nawą Rzeczypospolitej kierowali, u- 
znawal tylko jednego męża, a tym byl 
Jan Zamoyski, ale ten, jak wiadomo, 
nie był z grona „królewiąt:', nie byl 
możnowladcą, umial tylko moc możno- 
władców ugiąć i majestat tronu nale- 
żytym nimbem otoczyć. O innych bo- 
haterach „złotej wolmości**  szlachec- 
kiej, nie umiał mówić bez podniece- 


mia, niemal bez uniesienia. I tem 
może się tłómaczyć, dlaczego Wy- 


sprański nie napisał ani jednego dra- 
matu szlacheckiego. 


Gdy przyjdzie mi 
ten Świat porzucić.. 


Gdy przyjdzie mi ten świat porzucić, 
na jakąż mute będę nucić 

melodyę zgonu mą wyprawną? 
kzuciłem przecież go jug dawno. 


Już dawno się przestałem smucić 
o rzeczy miłe, mnie stracone, 

Miałyżby smutki jeszcze wrócić, 
kraść, co już dawno ukradzione? 


P*zerież Już dawno się wyzbyłem 
marzeń o utraconym raju. 

Ayję, by zwało się, że żyłem... 
nad. jakąś rzeką, w jakimś kraju... 


Nad jakąś rzeką, w jakiemś mieście, 
gdzie ślubowałem ślub miewieście, 
gdzie dom stworzyłem jej i sobie 
2 myślą o jednym wspólnym grobie. 


A na tym grobie, wspólnym. domie, 
viechże mi wichr gałązki tomie, 
gałązka zeschłe, zwiędie, kruche, 
r: jesieniq, deszczną zawieruchę. 


4 


Tak samo będę słuchał w grobie, 
jah deszcz po świecie pluszcze sobie, 
ak słucham desgczu za tą ścianą, — 
r wtem, że znów się "budze rano. 


Niechżc mi rano słońce świeci, 
miech świeci jasno, mocno grzeje. 
Nad grób niech moje przyjdą deieci 
i niech się jedno z nich zaśmieje. 
Otanisław Wyspiański. 
1903. 


PASEK: P. Kantak.] SM 
Z wycieczki po Kaszubach. 


Wielką arteryą komunikacyi mię- 
dzynarodowej i stosunków międzyna- 
rodowych, z której narody czerpią oży- 


wienie, bez której naród nie rozwija 
się swobodnie a tym mniej państwo 
poważniejsze, której się naród każdy 
trzyma i do której dąży — to morze. 
Polska etnograficzna z jednej strony 
tylko dotyka morza, w zachodniej czę- 
ści Prus królewskich. Tam mieszka 
szezej) kaszubski. 

Nie zamierzam tutaj pisać ich hi- 
storyi etnografii ani folkloru — tylko 
podzielić się z czytelnikami „Pracy“ 
garścią wrażeń z latowej wycieczki. 

Kaszuby leżą na wyżymie zwanej 
piaskowzgórzem prnskiem (westpreus- 
sische Seenplatte). Cechą jego wła- 
ściwą piaski, lasy, wzgórza i jeziora. 
To też poludniowa część Kaszub zowie 
się puszczą tucholską. Powiadają, że 
wjechawszy za Bydgoszczą w lasy 
(koronowskie) można jechać borami aż 
do Gdańska. Ziemia niezbyt urodzaj- 
na i malo przynosi, Doskonałe widać 
różnieę, skoro się jedzie od Gdańska 
na Kartuzy ku Kościerzynie (Berent). 
Z żuław nadwiślańskich (Weichselnie- 
derung) nader urodzajnych, wygląda- 
jących jak jeden ogród, gdzie za mórg 
rłacą po 1000 marek, wjeżdża się na 
wzgórza, lewy niegdyś brzeg przedhi- 
starycznej Wisly. Ziemia coraz podlej- 
sza i coraz gorzej uprawna. Na Ka- 
szubach samych mórg płaci już tylko 
100—200 mk. Uprawa tu jeszcze pry- 
mitywna bardzo. Widać jeszcze staro- 
żytne sochy drewniane, ciągnione 
przez biednego komika, często przez 
krowę, a czasem nawet przez człowie- 
ka-rolnika. Najwięcej a raczej jedy- 
nie sieje się żyto i owies, sadzi się kar- 
tofle. Pszenica, buraki nie urodzą się 
na jałowych gruntach. 

Wieś kaszubska składa się z zagród, 
stojących opodal siebie. Przez środek 


wiedzie ulica, którą właśnie pędzą by- 
dio (Nr. IL) Zagroda składa się z cha- 
lupy, chłewów i stodoły. W jednej, 
gdzieśmy byli przed chwilą dach po- 
szywano na stodole (Nr. II.) dach sło- 
miany. Dachówka, bowiem jest rzeczą 
rzadką, bo droga, a i papę spotykamy 
tylko na nowych budynkach, bo rozpo- 
rządzenia policyjne zabraniają słomia- 
nych dachów. Z drzewa wszystkie do- 
my. Tutaj na „bojowisku'* rżną siecz- 
kę na „lodzie'*, staromodnej ręcznej 
sieczkarce (Nr. II.) Już przed chwilą 
chata wzbudziła naszą ciekawość, (Nr. 
IV.), teraz przyglądamy jej się dokla- 
dniej. Dach u szezytu pokryty drąż- 
kami, aby uchronić słomę przed ostre- 
mi wiatrami morskiemi na wyżynie. 
Z jednej strony dom ma coś na kształt 


loży -—- z dachem a bez ścian otwartą 
werandę. Przed nim dzieci skrobią 


kartofle (Nr. V.) Opodal żóraw z stu- 
dnią bez poręczy a otwieraną, co ude- 
rzą oko nasze przywykłe do innych 
(Nr. VI). Gdzieniegdzie też chaty się 
spotyka szczytem zwrócone do ulicy. 
Wejście do nich jest od szczytu, a 
drzwi tę mają wlaściwość, że można 
także otwierać samą górną połowę ni- 
by okiennicę. Widać przezorny Ka- 
szuba zrazu nie ufał obcym i wołał 
przekonać się z góry, kto się dobija 
zanim wpuścił przybysza. Lecz wejdź- 
my do środka. Rozkład jak zwykle w 
chatach chlopskich: z jednej strony 
sieni wielka świetlica, z drugiej komo- 
ra. Na środku piec. W miarę zamożmo- 
ści de świetlicy i komory przytykają 
dalsze izby. Za to domy z drzwiami w 
szczycie nie mają sieni przez, długość 
domu. Tam sień stanowi zarazem 
przednią izbę, o ile gdziekolwiek nie 
zrobiono jeszcze osobnego przedsionka. 
Z nią lączy się zaraz tylna. W sieni 
żarna ręczne się mieszczą, rzadki gdzie 
indziej zabytek, tutaj w użyciu. W 
świetlicy nazywanej pospolicie  „jiz- 
bą'', „śrank** się mieści, w którym go- 
spodyni chowa talerze — malowane 
mają napisy miemieckie. Te są wszak- 
że starszej daty, zwykle odziedziczone 
w spadku. Dzisiaj gospodynie kupują 
białe. SŚrank nieraz bywa zdobny w 
wzory miejscowe (Nr. VII.) Tak sa- 
no i skrzymka; do „skrzyńci** chowają 
się suknie. Dzisiejszy strój na Ka- 
szubach jest „już'* europejski. Jedy- 
nie niężczyźni noszą jeszcze na głowie 
wielkie czapy granatowe futrzane — 
ze względów praktycznych (Nr. VIII.) 
Ale to tylko na codzień. Na niedzielę 
i wogóle przy uroczystościach, czy to 
gdy qzieci idą do pierwszej Komunii 
św., czy też przy poświęceniu figury 
ubierają się po „miejsku'*. A jednak 
daleko piękniejsze były dawne stroje. 
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Typy i widoki z Kaszub. II. 


(Patrz artykuł: „Z wycieczki po Kaszubach”.) 


i Izba kaszubska z szafką. (Nr. VI.) 


« 


Rybak kaszubski na czólnie z jednego pnia. i Stra sosna. (XV.) 
(Nr. XIV.) 


Chłop kaszubski, na głowie czapka granatowa. (VIII.) Plecenie sieci. (XIIL) Dziewczyna kaszubska. (IX.) 


Str. 270. 
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Mężczyzna w długich butach, w: suk- 
manie z granatowego samodziału ` zu- 
pelnie inaczej wyglądał Jeżeli jesz- 
cze ma to „obul'* płaszcz z peleryną i 
wdział „czapę'* na głowę, choć iena 
był „robociąży** łatwo mógł się wydać 
za „gbura''. Barwniejszy strój kobie- 
ty nosily: suknie „fałdziaste * z zie- 
lonego samodziału w czarne kwiaty, 
rękawy szerokie w środku przepasane 
wstążką. Na ramionach chustka wel- 
niana bronzowa. Na głowie czepek alk- 


ławiane idą na sprzedaż bez wyjątku. 
Do jakiego stopnia oszczędni są Ka- 
szubi, fakt świadczy, że rybak 70 letmi, 
który już setki nachwytał węgorzów, 
nie miał w ustach sam ani jednego. W 
morzu poławiają flądry. Same chwy- 
tają się w sieci zastawiane wieczorem, 
które się wyciąga ramo. Na Heli ucho- 
dzi polów 60—70 kóp na dobę za nie- 
wielki. Czółen używają osobliwych 
wydrążonych z pnia jednego (Nr. 
XIV.) Są nadzwyczaj trwałe i mocme, 
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dziej polskie. Wybierają nietylko do 
parlamentu niemieckiego, ale i do sej- 
mu pruskiego Polaków. Naturalnie 
jak wszędzie tak i tanrdotąd niemczyz- 
na usiluje się wcisnąć. I tak jak wszę- 
dzie potrzeba  umiejętnej i wytrwałej 
obrony. 

Ciekawych położenia narodowo-po- 
litycznego odsyłam do seryi doskonale 
informujących artykułów w „Dzien- 


niku Poznańskim. 


mA 


Kaszubka pierze bieliznę nad jeziorem. (Nr. XI.) 


samitny wyszywany złotem i srebrem, 
ma nim „dębowa chustka'* z jedwabiu 
związane pod! szyją (Nr. LN.) Ale taką 
„złotą glowę'* noszono tylko od: święta 
(Nr. X.) Na codzień używano białych 
lub pstrych czepków perkalikowych. 
O kilka kroków od chaty piec do 
pieczenia chleba. Niedaleko też jeziovo 
(Nr. XI.), bo wody pod dostatkiem na 
wsi kaszubskiej. : 
Rzecz prosta, że ten typ domir 
kaszubskich zanika powoli coraz bar- 
dziej. We wsi Wiele mad jeziorem 
t7drvdze, jest jeszcze chata zupełnie 
typowa a bardzo starożytna. Nie ma 
j-zcze k uina murowanego tylko © 


gnisko otwarte rozmiaru dwóch me- 
„rów w kwadracie. Istuu:je projekt, 


¿by państwo zakupiło len dom i urzą- 
aziło tam muzeum. wiejskie tdor”mu 
zum). 

Mało przynosi ziemia. więc trmdno 
sę z niej wyżywić i utrzymać, ale ja- 
koś to idzie przy Bożej pomocy. Trze- 
ba sobie dopomagać zresztą jak tylko. 
Stare babki zbierają w les'e na opal 
gałązki (w lasach rządowych dozwo- 
lone powszechnie). Latem dzieci, grzy- 
by i jagody oczywiście na sprzedaż. 
Poza tem jako rodzaj przemysłu do- 
mowego plotą się kosze, sprzedawane 
aż w Gdańsku (Nr. XII). Dobrze jesz- 
cze względnie tym się powodzi, którzy 
mają prawo rybołówstwa. Kobiety 
plotą im sieci (Nr. XII). Ryby po- 


Za najlepsze uchodzą robione przed 
100 laty. Najnowsze liczą po lat 50. 
Dzisiaj już się takich czółen nie drą- 
ży, nie tylko dla tego, że dnzewo po- 
drożało ogromnie, ale także ponieważ 
bodajby znaleść podobnie grube pnie, 
któremi słynęły niegdyś Kaszuby, a 
które teraz pokazują jako majrzadsze 
okazy: (Nr. XV.) Wszakże do nowych 
czółen z desek Kaszuba nie ma zaufa- 


nia. Niejaki zarobek bywa też z fli- 
sactwa. Mnóstwo jezior przepływa 


Brda, lącząc je ze sobą, Więc też spla- 
wiają nią tratwy jak przed 300 laty 
tak i dzisiaj jeszcze (Nr. XVI.). 

To wszystko oczywiście unie wy- 
starcza na utrzymanie. To też IKaszu- 
bi wędrują setkami w świat na robotę. 

Wzgórza, lasy, jeziowaj nadawająę 
Kkaszubom pewną cechę romantyczno- 
ści, której nie silę się opisywać. Znana 
zresztą jest nazwa okolre koło Kartuz, 
Szwajcarya Kaszubska, a załączone o- 
brazki lepsze dadzą pojęcie czytelni- 
kowi niż moje pióro. 

W ostatnich tygodniach skargi i 
ubolewania rozległy się po _ dzienni- 
kach warszawskich, że Kaszubi giną. 
Jak niegdyś Galicyvę, tak dziś Polskę 
pruską najeźdzcy powlekli pokostem 
germanizacyjnym. Stąd wydaje się 
zniemczona dla Królewiaka, nie przy- 
wvykłego do takich stosunków. W isto- 
cie tak źle nie jest. Z całych Prus kró- 
lewskich Kaszuby są jeszcze najbar- 


Kosze kaszubskie. (Nr. XII.) 


Zygmunt Przybylski. 


Przybył do Poznania znany, kome- 


dyopisarz warszawski p. Zygmunt 
Przybylski, którego cztery jedno- 
aktówki będą grame w tę sobotę na sec- 
nic naszej, | 

Poniżej podajemy podobiznę sza- 
nonownego i milego gościa, oraz. maly 
wyimek z eceny jego prae z „Kuryera 
Warszawskiego Czytamy tam: 

Zygmunt Przybylski 
wsze w pisaniu utworów. dramatycz- 
nych krótkich, w których umial w 
zwięzlej akeyi przedstawić kolizyę u- 
czucia, uwydatnioną za pomocą pros- 
tych, ale wyvnrownych środków. Nie 
szukał niędv nadzwyczajnych  sytua- 
cyi, nie wytwarzał sztucznych nastro- 
jów, tylko szczerze zwracal się do nie- 
wyczerpanej krynmicy życia: do serca, 
wierząc, że w niem znajdzie wszystko. 
I nigdy się nie zawiódł. 

To serce mlode, którego uderzenia 
czujemy, tak silnie się odzywające w 
utworach jednoaktowych Przybyłskie- 


celowad za- 


go, ma swoją cichą, ale glęboką wy- 
mewę. 
Przypomnijmy sobie taki „Pier- 
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wszy bal‘. Ile tu prostoty! i poezyi w 
ten. pierwszem odezwaniu się serc 
młodych! A drugi obrazek, z takiem 
powodzeniem grywany w Rozmiaito- 
ściach, p. t. „Bzy kwitną“ czy nie 
przekonywa  dowodnie, ile glębszego 
sentymentu, ile prawdy tkwi w tych 
pierwszych drgnieniach budzącej się 
wiosny? 

Autor umie wydobyć z tych: pro- 
stych scen akcenty poetycznego na- 
stroju, który udziela się widzowi, chęt- 
nie poddającemu się tym wrażeniom. 
Melodye te są rzeczywiście śpiewane 
„na swojską nutę: Odzywa się w 
nich tęsknota i wesołość zarazem. 
nuta: stanowi piętno 
charakterystyczne twórczości litera- 
ckiej Przybylskiego, który nie ma w 
sobie nie z naleciałości kosmopolitycz- 
nych prądów, tak silnie odbijających 
się w dziełach innych pisarzów sce- 
wieznych. 

Tę „swojską nutę‘ odczuwamy we 
wszystkich jego komedyach, od „Wic- 
ka i Wacka'* począwszy. Rozbrzmie- 
wała ona na scenach warszawskich w 
ciągu dwudziestu lat z górą, jak za- 
znacza statystyka teatralna, przez 1215 
wieczorów! Tyle przedstawień wypeł- 
nily u nas utwory Przybylskiego. Au- 
ter zdobył sławę i popularność, obok 
prawdziwej sympatyi publiczności, 
która przyjmuje go zawsze z wyróżnie- 
niem, 


„Swojska 


Mieliśmy tego świeży dowód na 
wczorajszem przedstawieniu w teatrze 
Malym, który wieczór poświęcił ezte- 
rem _ jednoaktówkom - Przybylskiego, 
związanym jedną melodyą „na swoj- 
ską nutę.‘ 


Jasne niebo roztacza się nad temu 
obrazkami. małowanemi w słońcu. Tu 
i ówdzie w promieniach tych lśni rosa- 
Iza, ale niknie ona i wysycha szybko 
pod dobroczynnym wpływem pogody 
i ciepłą. 

Nastroje tych nowych obrazków 
Vrzybylskiego nie różnią się od daw- 
niejszych: autor nie  sprzeniewierzy! 
się swemu credo. Ten sam ton zasad- 
niczy słychać tu, co i dawniej; ten sam 
podkład uczucia poczciwego, ta sama 
rzewność w uczuciu. Obrazek „W po: 
rę'* najlepiej może odtwarza tę „swoj- 
ską nutę, * będącą głównym motywem 
twórczości autora. 

Dobre, prawe serce ma bohaterka 
utworu, Julia, szwaczka z zawodu, kie- 
dy nie przyjmuje ręki młodego rze- 
mieślnika, Jana, który chciał jej do- 
trzymać slowa, choć pokochał przyja- 
ciólkę narzeczonej, Stefkę. 

To poświęcenie dziewczyny przed- 
stawione jest z głębszym wyrazem dra- 
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matycznym, a po prostu i rzewnie, tak, 
że wzrusza: prawdziwie. 

Mniej efektownie wypadl drugi o- 
brazek, będący  uscenizowaną nowelą 
Konopnickiej „Banasiowa.'* 

Dowcipne zestawienie dwóch ko- 
chających się par na tle „Zielonego ga- 
ikn*'* powiodło się szczęśliwie. Dosko- 


Zygmunt Przybylski. 


nale pasują do siebie w kontraście: 
ten parobczak Franek z Hanką 1 pan 
Karo! z panną Elżbietą. 
Przedstawienie zakończył z powo- 
dzeniem obrazek „Księżyc i slońce.'* 


0 odżywianiu niemobląt. 


Skreśliła Dr. med. Parczewska. 


(Ciąg dalszy). 

Przyznaję, że tam, gdzie nieprawi- 
dłowe odżywianie wię zakorzeniło i 
matka za każdym krzykiem dziecka 
takowe karmić przyzwyczajona, — że 
tam bardzo wielkiej energii potrzeba, 
by porządek w karmieniu zaprowa- 
dzić. 

Najczęściej kobiety tej energii nie 
posiadają, ze szkodą dla siebie i dla 
dziecka. — Ale zawsze warto jest spró- 
bować, bo uregulowanie odżywiania 
jest najpierwszą i najgłówniejszą. po- 
trzebą dziecka i dla jego zdrowia nie- 
zbędne, 

I czem dziecko za podjęte trudy od 
razu wywdzięczyć się może? 


Zdrowe dziecko wynagradza: matce 
trud około niego położony, całym swo- 
im wyglądem. — Rośnie, przybiera 
na wadze, rozwija się normalnie, 102- 
kwita z każdym dniem. Ciałko jest 
różowe, jędrne, zaokrąglone, dziecko 
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podnosi główkę już po 4 tygodmiach, 
poczyna się uśmiechać i patrzeć. 

w drugim już kwartale próbuje 
siedzieć — a siedzi dobrze bez oparcia, 
paeka ma przytem: proste nie pochylo- 
te. — zolądek i brzuszek są w porząd- 
ku, dziecko śpi spokojnie z zaciśnię- 
temi paąstkami koło główki. Jeżeli zas 
aziecko zaczyna być stabe, bardzo sen- 
ne, ciałko jest blade, albo nawet szare, 
zwiędłe i tałdziste, brzuszek wklęsły, 
Jeżeli na wadze nie przybiera, owszem 
traci — albo jeżeli dziecko jest jakby 
nalane, niespokojne, odęte — wtedy! za- 
wsze jest dziecko niezdrowe, a może 
nawet już ciężko chore. 

Byloby jednak blędnem, kiaść każ- 
dą cnorobę dziecka na karb nieprawi- 
dlowego odżywiania, bo i dziecko mo- 
że mieć wadiiwy organizm już od uro- 
dzenia i podlega chorobom przypad- 
kowym. O tem trzeba pamiętać mia- 
nowicie w tych wypadkach, gdy kar- 
miącym matkom się zdaje, że io one 
są przyczyną. choroby dziecka dla tego, 
że nie zachowały dyety, że zjadly owo- 
eu, kapusty, napiły się wody, wina i t. 
p. rzeczy. 

Jest to uprzedzenie, że matka kar- 
miąca powinna zachowywać specyalną 
dyetę. Owszem, może sobie spokojnie 
jeść wszystko czego pragnie, byleby 
jej samej posłużyło. Bo wszystko, co 
jej posłuży dziecku „napewno nie za- 
szkodzi, 

Zdarzają się wypadki, w których 
pokarm matki jest rzeczywiście niedo- 
stateczny — a nawet i takie wypadkı, 
w których dziecko pokarmu tego wo- 
góle nie znosi dla tego, że jest chore, 
albo ustrój jego wadliwy. — Jeżeli 
więc matka, bardzo uważna i sumien- 
na — widzi, że przy troskliwej opiece 
dziecko na wadze od niejakiego czasu 
nie przybiera, że owszem nabiera wy- 
glądu niezdirowego — to udać się po- 
winna o radę do lekarza im prędzej 
tem lepiej On zadecyduje czy po- 
karm jest wystarczający czy, nie. On 
też niechaj, powie, czy: zupelnie należy 
przestać karmić dziecko, czy też tyl- 
ko usuwać pewne braki i zastąpić na- 
turalny pokarm innym, a mianowicie 
jakim. — Gdzie jednak o przeszko- 
dach jakichkolwiek mowy: nie ma. tam 
należy odżywiać dziecko piersią, aż do 
czasu, w którym zdolne jest przyjmo- 
wać pokarmy inne. Jest to zwykle w 
siódmym miesiącu — wtenczas gdy 
już pierwsze ząbki się pokazują. W sió- 
dmym więc miesiącu dla dalszego roz- 
woju dziecka koniecznem jest wpro- 
wadzić zupełne nowe składniki pokar- 


mu. Daje się więc dziecku — zdro- 
wszemu w -mym miesiącu — słab- 
szemu dopiero w 8-mym — w połu- 
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dnie, w miejsce piersi parę łyżek ro- 
solu — z goląbka, z kury, z cielęciny 
— powoli i z wolowiny, zwracając na 
to uwagę, żeby nie byl tlusty. Rosół 
taki dla dziecka gotuje się zupeinie 
zwyczajnym: sposobem z dodatkiem 
soli 1 trochę jarzyn. Dosypuje się vwy- 
kle trochę kaszki wiedeńskiej, by był 
pożywniejszy. — A gdy: się dziecko do 
rosolku przyzwyczanło, zastępuje się 
wieczorem naturalny pokarm pokar- 
mem sztucznym w postaci porcyi mle- 
ka osłodzonego cukrem mlecznym i 
rozcieńczonego wodą pół na pół. 


Gdy dziecko mleko dobrze znosi, 
daje się i rano mleko w tem samem 
ioezcieńczeniu — a dopiero gdy do 
tych trzech dawek zupełnie przywy- 
kio, można zupelnie przestać karmić 
piersią i zastąpić pokarm mlekiem w 
miarę rozcieńczonem, 


Dawanie piersi aż do roku i dlużej 
jest niepotrzebne, a nawet szkodliwe, 
jeżeli się innej strawy, nie poda, Tyl- 
ko wtedy należy karmić dziecko dłu- 
żej jeżeli odzwyczajenie: przypadłoby 
na. miesiące latowe, gdy mleko łatwo 
się psuje i dzieci wskutek niezdrowe- 
go mleka do różnych chorób żołądka 
są skłonne. 


W dalszym ciągu wychowania u- 
waża sig na to, by w miarę powiększać 
ilość mleka a zmniejszać ilość wody: 
czyste mleko dostaje dziecko dopiero 
przy. końcu roku, Ale już poprzednio 
w 10 lub 11 miesiącu u słabszych po- 
daje się dziecku w południe do zwy- 
kłego rosołku z kaszką, trochę jarzyn 
naprzykład  kalafiorów, marchewka, 
szpinaku, szparagów — powoli i kar- 
tofli — wszystko to zupełnie roz- 
gotowane i przez cienkie sito przefa- 
sowane. — Oo do ilości mleka powin- 
na ona wymosić przy końcu pierwsze- 
go pół roku pół litra — a nai końcu ro- 
ku mniej więcej litr. Więcej niż litr 
mleka nie daje się i nadal w drugim 
roku życia, by żołądka niepotrzebnie 
nie rozszerzać nadmiarem płynnego 
pokarmu. Dziecko dostaje zatem w 
drugim roku 4 razy dziennie po 250 
gr. = '/, litra czystego mleka, w do- 
datku rano i wieczór tyle sucharka, 
później bułeczkę — ile potrzebuje do 
zaspokojenia głodu. W południe do- 
staje nadal rosół z kaszką, jarzynki lub 
trochę kompotu. Dopiero gdy dziecko 
ma 1 i pół roku. wolno podać tyżeczką 
mięsa białego starannie gotowanego i 
przefasowanego. Do zwykłego pokar- 
mu doroslych przechodei się nie prg- 
dzej aż w roku 3-cim. 

Wedlug tych wskazówek postepują 
dzisiaj z małemi różnicami we wię- 
kszych zakładach. wychowawczych, kli- 
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nikach i w rodzinach, w których 
dzice kierują się zasadami hygieny. 


ro- 


Jednakże nie możemy zastosować 
tego  nujzdrowszego systemu do 
wszystkich niemowląt, ponieważ są ty- 
siące takich, które matek nie mają, kt6- 
rych matki dla różnych przyczyn kar- 


mié nie mogą. Tak n. p. tam gdzie 
matka jozadomową pracą zajęta, 
gdzie- złożona jest ciężką chorobą, 


gdzie piersi matki są tak malo rozwi- 
nięte, że pokarm przy, najlepszych 
chęciach jest niedostateczny. Tam mu- 
simy dziecko slztucznie odżywiać, i 
wiadomo każdemu, że istnieje dużo fa- 
bryk, które wytwarzają wiele gatun- 
ków preparatów mających zastąpić 
pokarm matki i które gazety zachwa- 
lają jako zupełnie równoważące po- 
karm naturalny. — Ale tak nie zawsze 
jest. 

Często preparaty są bardzo podej- 
rzanej wartości, a te które są rzeczy- 
wiście dobre, są tak drogie, że dla o- 
gólu są niedostępne. Dla tych, którzy 
zastosować je pragną nadmieniam, że 
niechaj lepiej wpierw zasięgną rady 
lekarza, Bo każdy preparat jest inny 


i ma swoje specyalne zalety i wady, oi 


których tutaj mówić nie możemy. 
Na szczęście możemy z wszystkich 
preparatów skwitować, bo dobre mle- 


ko, doborowa kaszka i mąka, sucharek' 


oraz cukier mleczny, wszędzie tanio 
dostać można. Z tych części składko- 
wych potrzebujemy w pierwszych ty- 
godmiach tylko mleko i cukier. Mleko 


może być krowie lub kozie; wymaga 
się jednak dzisiaj, by bezwarunkowo 


pochodziło, ze zwierząt zdrowych, by 
zastosowane były jak najściślejsze za- 
sady czystości przy dostawie mleka, 
mającego służyć na pokarm dla nie- 
mowląt. Mieszkańcom wielkich miast 
ułatwione jest dzisiaj nabycie dobrego 
i hygieniczmego mleka — z kuchen 
miejskich, jak w Poznaniu. 

Kuchnie te oddają mleko albo czy- 
ste nierozcieńczone, albo też już w for- 
mie takiej jak tego wiek dziecka wy- 
maga — rozcieńczone wodą lub klej- 
kiem. 

Kto zaś mleko dla dziecka kupuje, 
niechaj uważa na to, by mleko było 
tłuste nie zbierane lub wodniste. Do- 
brze jest jeżeli je możma dostać wprost 
od krowy, dła tego, że mleko, które 
przez wiele rąk przechodzi, zwykle 
bardzo dawno porządnie niemnytych, 
które oprócz tego przelewane bywa z 
jednego naczynia wątpliwej czystości 
w drugie, mleko, powta- 
rzam jest bardzo zanieczyszczone 1 du- 
żo mieści w sobie może środków cho- 
roby. 


(Dokończenie nastąpi). 
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NASZE RYCINY. 


Wojciech Kossak. Fragment. 


Reprodukcya albumowej ryciny z 
obrazu wzmiankowanego malarza jest 
znakomitym epizodem utarczki. Tylko 
wytrawny batalista, jakim jest Woj- 
ciech Kossak, potrafi tak pięknie i tak 
sympatycznie obrazować sceny  żoł- 
nierskie z krwawej karty dziejów Pol- 
ski porozbiorowej. 

Obraz wystawiony był świeżo w 
warszawskim  „Salonie'*, w Pałacu 
Sztuki i doznał nadzwyczaj sympaty- 
cznego przyjęcia. 


Popielec. 

Dnia +go b. m. rozpoczmie się 
Wielki post „Popielcem'. Tłumy 
wiernych podążą do świątyń Pańskich 
na tę wzniosłą i rzewną uroczystość a 
kapłan sypiąc im popiół na głowy wy- 
powiadać będzie te znamienne, pełne 
głębokiej myśli słowa: „Z prochuś po- 
wstal — w proch się obrócisz“. Chwi- 
lę tę obrazuje świetnie zamieszczona 
ryeina. 


Gi * 
* 


S. Witkiewicz. Zima w Tatrach. 

Zamieszczamy dwa śliczne obrazki 
S. Witkiewicza za Tatrzańskich gór w 
zimie. Na jednym widzimy, jak sobie 
górale torują drogę podczas śniegu, 
na drugim, jak już przebrnęli przez 
śnieg, jadąc nad przepaścią aż trzesz- 
czą sanki. W sankach siedzi jakiś pan, 
którego: chętka wzięła, obejrzeć się po 
Tatrach; zimno mu widać, gdyż skur- 
czył się na siedzeniu. Gazdom czyli 
przewodnikom nie zimno, bo przyzwy- 
czajeni do mrozu, więc śmiejąc się 
spoglądają na się. 


Osiadłem W Poznaniu 


jako 


adwokat 


przy sądzie nadziemiańskim. 


Biuro moje znajduje się 


przy ul. Teatralnej Nr. 3a. 


Dr. Romuald Paczkowski. 
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